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�egnaj, Ameryko! 
 
 
 
 
 
�egnaj, mój kraju ukochany! 
Kraju rozs�dku, realizmu! 
Widz�, jak nad twe wszystkie stany 
Nadci�ga widmo socjalizmu! 
 
Od Waszyngtonu do Florydy, 
Od Hollywood do Atlantyku, 
Wrogom systemu niech dr�� łydy, 
Zrobim porz�dek i po krzyku. 
 
Precz, stare niesprawiedliwo�ci! 
Dobra wszelakie czas rozdzieli�! 
Bogatym zabra� maj�tno�ci 
By wszyscy tyle samo mieli. 
 
Krew nasz� długo lały katy, 
Wi�c pomysł wprowadzimy przedni: 
Nie b�dzie biednych i bogatych, 
Lecz wszyscy równi, chocia� biedni. 
 
Chcemy rzeczywisto�ci nowej 
I Mi�dzynarodówki tonów! 
Ju� w gotowo�ci s� bojowej 
Oddziały wiernych Trade Unionów. 
 
Brzmi sygnał: naprzód, dzieci chwały! 
Naród skanduje: Yes, we can! 
Wódz nasz to człowiek jest wspaniały, 
ON nas powiedzie naprzód, hen! 
 
A my�le� przy tym – nigdy wi�cej, 
ON widzi przyszło�� po kres czasu.  
Z rozkosz� wyci�gniemy r�ce 
Do Hezbollahu, do Hamasu, 
 
Do Kuby, do Wenezueli, 
Przyja�ni� nasz� niech si� racz�. 
Wi� si� b�dziemy,do stóp �cieli�, 
Oni za� wkrótce nam przebacz�. 
 
Damy im �ywno��, damy uran 
(wszak nie ma wrogów wokół nas) 
I wszyscy b�d� krzycze� „hura” 
A my si� pokłonimy w pas. 
 

Nic nas nie wstrzyma w słusznym p�dzie, 
Prze� w przód b�dziemy ile sił. 
A słu�ba zdrowia darmo b�dzie, 
By naród bardziej krzepki był. 
 
Wiosna wci�� b�dzie, nigdy zima, 
I jedno b�dzie ludzkie plemi�. 
Wstrzyma si� w�giel, rop� wstrzyma, 
By od ska�enia chroni� Ziemi�. 
 
I b�d� dzieci recytowa� 
Wiersze na chwał� i ku czci. 
I b�d� mówi�: Wodzu, prowad� 
Nas w przyszło�� jasn� po wsze dni! 
 
Religie rychło sczezn� wra�e, 
Jak ba�ka z mydła, która prysła. 
Jedyn� Prawd� si� oka�e 
JEGO religia, czyli islam. 
 
Ju� si� pomo�e im, by zmarły, 
Metody mamy przewspaniałe. 
A CIA – zaplute karły 
Pod �cian� si� postawi całe. 
 
A potem wrogów si� pogoni 
(w ruch pójdzie strzelba, d�udo, boks), 
Co zasiadaj� w Pentagonie 
I w telewizji, kanał Fox. 
 
Monopartyjno�� wnet nastanie, 
Inne pogl�dy si� wykrusz�, 
Pieprzeni za� republikanie 
Socjalistami sta� si� musz�. 
 
Niech wi�cej szcz��cia nikt nie łaknie, 
I siedzi cicho, jak najciszej. 
A je�li komu� szcz��cia zbraknie, 
Niech sam na siebie donos pisze. 
 
M�dro�� �yciowa jest ostro�na, 
Wspomaga j� historii wiek, 
Wi�c my�l wci�� wraca: czyli mo�na 
Zatrzyma� bezmy�lno�ci bieg? 
 
Cho� uciekli�my od potwora, 
Mamy w pami�ci go gł�boko.. 
Czy�by ponowna kl�ski pora? 
Ucieka� znowu? Ale dok�d? 
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